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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P etersburg  12 S ierp n ia . 5  t. m. C i:s  a r  z  J m ć.  

w pożądanym stanie zdrowia wrócił do tutejszej Stolicy 
s podróży po Finlandii— 51 Lipca N. P a n  raczył l>vć 
-w Friedrichsham , a 1 Sierpnia, w stolicy Finlandii, 
Helsingfors. Na całej drodze którą C e s a r z  przejeżdżał, 
tłum y  ludu, z oznakami najżywszej radości zbiegały się 
oglądać oblicze uwielbianego M o n a r c h y ,  którego łas- 
kowość i szczodrobliwość zostawiły niezatarte ślady w 
sercach wiernych Finlandczyków.

—  0 t. m. W  rocznicę urodzenia J. C. M. X ię ż -  
n i c z k i  M a r y i  M i k o ł a j ó w n y  iw  święto półku P re- 
olnażeńskiego Gwardii C e s a r s k i e j  NN. P a ń s t w o ,  
W . X i£Ż .ę  N a s t ę p c a ,  Jenerał-Feldm arszałek Iłr. D y -  
b ic z -Z a b a łk a ń sk i , Jenerałowie i Oficerowie Gwardii i 
wojsk limjowych znajdowali się na nabożeństwie w Ka
tedrze Przemienienia Pańskiego, celebrowanem przez 
Najprzew. Metropolitę S era fin a . Potem  półk Preobrażeń- 
ski przeciągnął przed NN. P a ń s t w e m  i wrócił do 
swoich koszar.

—  Przez roskaz dzienny z d. 2  b.  i d .  N. P a n  ra
czył mianować Jenerał-M aiora Barona O ffe n b e rg a , do- 
wodzcą 2 bryg. 1 Dyw. hułanow, a dowodzcę bata I jon u 
Strzelców Gwardii Finlandskiej Pułkownika R a m sa y , 
S w o i m  Fligel-Adjutantem.

—  Przez N a j w y ż s z e  Ukazy do kantoru Dworu z d. 
5 t. m . Marszałek powiatowy Kowieński, lir. Jgnacy 
Z a b ie llo , mianowany Dworzaninem J. C. M. z d. 0 t. 
m . Panna Barbara D ubieńska , mianowana Frejliną 
W . X i  ę Ż N i c z K i  M a r y i  M i k o ł a j o w n y .

—  Przez N a j w y ż s z e  Ukazy do Rząd. Senatu z d. 
12  L ipca , podniesieni zostają do stopni: R a d z c y  K o l- 
l e g i j a l n e g o ,  Lekarz Powiatowy Jhum eński, Sztab-lekarz 
Radca dworu Jgnacy P ocanow shi, A s s c s o r a  K o l le -  
g i j a ln e g o ,  Kijowski Gubernijalny Strapczy spraw skar
bowych Radzca hon. Mikołaj K isie lew sk i, s t o p n i a  8 
k l a s s y  Buchhalter Jzby Skarbowej W ołyńskiej, 9 klassy 
Teodor K o m p a n iec . z  d. 25 L ip ca , Dozorca Odeskiej 
kwarantany i Kapitan tamecznego portu Pułkownik Soh- 
ta g ,  otrzymuje stopień Rzecz. Radzcy i wyłączony zos
taje ze spisu wojska morskiego.

—  Na przedstawienie P . Ministra oświecenia 18 
Lipca b. r. N a j w y ż e j  zatwierdzony został wybór Pro-

fessora Uniwersytetu Charkowskiego Radzcy dworu E lliń -  
sk ieg o , na Rektora tegoż Uniwersytetu.

—  Dowodzca fregaty R a fa e l  Kapitan 2 stopnia S tro j-  
n ikow , oficerowie i żołnierze składający jej osadę, odda
ni byli pod sąd Audytorjatu Głównego Sztabu Morskie
go, za poddanie tej fregaty nieprzyjacielowi bez wystrza
łu , w czasie ostatniej wojny Tureckiej. Na przedstawieniu 
wspomnionego wydziału, N. P a n  raczył własnoręcznie 
nadpisać, 24  Czerwca b. r., następny wyrok: "L ejtenan-  
«towi B rau n o w i, M iczm anow i IF e rd e m a n o w i , L e k a -  
«rzowi D orogoniew skiem u, P om ocn ikow i S z y p r a  Cy~  
«gankowu, i w szystk im  żo łn ie rzo m  i m a jtko m , p r z e -  
«b a czyć ; S tró jn iko w a  p o zbaw ić  stopnia  w ojskow ego , 
<•orderów  i szlachectw a i odesłać do ro t a restan tsk ich  
«tw ie rd zy  B obru jska , d a lszych  o ficeró w  z n iż y ć  do  
>istopnia m a jtkó w , s p ra w e m  w y s łu g i .»

U ka zy  R ządzącego  Senatu. 1) 2  d . 31 L ip c a  (s 1 
Dep.) O środkach wysłania Żydów z Sewastopola i Ni- 
kołajewa.— 2) tegoż d n ia  (s tego Dep.) O zatwierdzeniu 
założonej w Odessie kompanii zabeśpieczenia okrętów i 
towarów.— 3) teg o ż d n ia , (s tegoż Dep.) O zatwierdze
niu założonego tam że podobnego stowarzyszenia na trzy 
lata pod nazwaniem kompanii Greckiej. (Patrz Tyg. Pet. 
C. II. N. 51 . sir. 2 4 0 .) 4) 2 S ierp n ia  (s 4 Dep.) 
Z zaleceniem aby w uzyskaniu przez wierzycieli należ
ności od niewypłatnych dłużników, ściśle zachowane by
ły  prawa w tym przedmiocie wydane. 5) tegoż d n ia , 
(s 1 Dep.) Z zaleceniem aby we względzie wieku osób, 
wybieranych na urzędy przez szlachtę, służy ł za prawi
dło 62 art. Przywileju Szlacheckiego (^BopHHCKaa rp a- 
MOina', którym postanowiono, aby wybierani byli najmniej 
25 letni. (Prawidło to nierościąga się na Gubernije od 
Polski wcielone, w których 11a mocy N a j w y ż s z e g o  
Ukazu 5  Marca 1805  r. wybierani powinni m ieć naj
mniej 23 lata wieku.)

( G az. S e n .)
—  26 Lipca b. r. um arł w Moskwie Professor lite

ratury w tamecznym Uniwersytecie M ierz ła ko w , tłómacz 
J e ro zo lim y  w yzw olonej, S ie la n ek  U ir g i l i ju s z a , L istu  
do P izonów  i autor wielu oryginalnych poezyj.

T y /lis  11 Lipca. Wojska które zajmowały Tureckie 
prowineye, na mocy Adrianopolskiego traktatu powrócone 
Porcie, przechodzą teraz przez Tyflis na liniją Kaukazską.

( Gaz. T i f l . )
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F ra n c ija . Gazeta Petersburska ( J- cle Su P etersb .J  

7 Sierpnia ogłosiła wiadomości o smutnych wypadkach 
w Paryz.it dochodzące do Lipca. Źródłem  tych wia
domości była Gazeta Rządowa Pruska. 9 Sierpnia Jour. 
de S. P etersbourg ogłosił następujące, już  urzędową 
di'o<rą otrzymane w Peterslm igu doniesienia!

Z rana w Poniedziałek, £ |  Lipca, ogłoszone były Kró
lewskie postanowienia (zob. Tyg. Cz. II sir. 244 ). Lubo to 
niespodziewane wcale ogłoszenie sprawiło z razu niejaką nie- 
spokojuość w stolicy i dało nawet powód ludowi do 
zgromadzania się na ulicach, dzień jednakże przeszedł 
bez zaburzeń. W  nocy dom Ministerstwa Spraw Zagr. 
w którym mieszkał Xżę Poliguac był otoczony gromada
mi ludu.

Zandarmowie przybyli na czas, i ochronili dom od 
uszkodzenia. Król ze swoją rodziną już  od dni kilku 
przebywał w S. Cloud.

W e W torek 27 Lipca Rząd nakazał wziąść środki 
beśpieczeństwa i rozstawić wojsko w miejscach najbar
dziej zagrożonych. X ięciu Raguży, Marszałkowi Marmont, 
Król zlecił główne dowodztwo całej zbrojnej siły prze
znaczonej do utrzymania spokojnośei w stolicy. Pierwsze 
ważne starcia się odbyły się blisko dziennikowych d ru 
karni, zamknię ych przez policiją, na skutek ogłoszonego 
w dniu wczorajszym postanowienia. Dziennikarze zaczęli 
stawić opor, lud pośpieszył im na pomoc. O tymże cza
sie inne tłum y mieszkańców uzbrojone pociągnęły na 
Ratusz, na dom Arcybiskupa i na pałac Tiuleryjski, lecz 
napady ich zostały dzielnie odparte przez Królewską 
gwardiją, przez Szwajcarów i kilka liniowych pułków. 
Marszałek Marmont przeniósł główną swoją kwaterę na 
plac Karuselu gdzie się z nim za pierwszą o rozruchach 
wiadomością połączyli Xżę Polignac i inni Ministrowie. 
Około południa wszczęły się między ludem a wojskiem 
uporczywe bitwy w rożnych miejscach s'olicy. W ystrza
ły  trw ały ciągle, wszędzie się krew lała. Ku wieczoro
wi, strzelanie ucichło, lecz żadna strona gory nie wzięła.

W  tymże czasie kilku Deputatów, a w ich liczbie 
Lafitte i Perrier stanęli przed Marszałkiem Marmont s prze
łożeniami pokoju, domagając się zmiany postanowień 25 
Lipca i nowego składu Ministerstwa. Marszałek udzielił 
tych przełożeń Xięciu Polignac, który był w Ti ule ryj- 
skim pałacu, lecz ten objawił, że niechce nawet widzieć 
Deputowanych, i tak starania ich zostały bez skutku.

W  nocy z 27 na 28 Marszałek otrzymał w pomoc 
oddział piechoty i jazdy. Gwardija Królewska stawiła 
się m ężn ie , lecz wkrótce dał się uczuć niedosta
tek ładunków i żywności. Mieszkańcy ze swojej strony, 
także uzbrojeni, w nocy jeszcze licznie się zebrali. 28 
Lipca walka zaczęła się o świcie i trw ała do pierwsztj 
po południu. W tenczas Marszałek Marmont, wid/ąc 
m ałą  liczbę swojego wojska w porównaniu z rosnącenn 
ciągle tłum am i ludu, i nie chcąc na darmo krwi rozle
w u przedłużać, oddalił się z wojskiem s wojem przez po
ła Elizejskie. Po jego wyciągnieniu, lud opanował miasto.

W e Czwartek 29 Lipca otworzyła się tymczasowa 
Rządowa Rommissija i druga miejska, dla utrzymania 
spokojnośei miasta. Prefekt, Merowie i inni urzędnicy 
zostali zmienieni. Przytomni w Paryżu Deputowani po
łączywszy się z nowym rządem, prosili Xięcia Orleanu

aby przyjął na siebie urząd NanTestnika Królestwa i 
przywdział trójbarwną kokardę. X iążę ten z Neuiliy 
przybył do Paryża 50 Lipca wieczorem, i wydaną na
zajutrz odezwą ogłosił że przyjmuje ofiarowany m u urząd i 
zatw erdza narodową kokardę.

Król z rodziną opuścili 31 Lipca Saint Cloud i udali 
się do Rambouillet.

1 Sierpnia X iążę O rleanu objął główny zarząd spraw 
publicznych, któremi się dotąd zajmowała tymczasowa 
Komissija.

Kroi złączywszy s’ę s całą  swoją rodziną w Ramhoui- 
liet , w ydał tegoż dnia odezwę (poniżej umieszczającą 
się) zmieniając postanowienia 25 Lipca, zatwierdzając 
zgromadzenia Jzb na 3 Sierpn. i nadał razem Xięciu 
Orleanu urząd Nainies'nika Królestwa.

W ieczorem 2 Sierpnia X iążę Orleanu odebrał list 
w którym Król wyraził chęć swoję zrzeczenia się korony i 
zrzeczenie s ę Delfina na rzecz Xiacia Bordeaux, mającego 
wstąpić na tron pod imieniem Henryka V. List ten od
dany był do izby Parów i ogłoszony z rozkazu Xięcia 
Orleanu w Monitorze (Umieszczamy ten akt poniżej). 
X iążę otworzywszy posiedzenia izb 3  Sierpnia, doniosł 
im w mowie, że Król Karol X, zrzekł się korony, a 
Delfin praw następstwa.

Kiedy te wiadomości odchodziły s Paryża, nie było 
jeszcze wiadomo, jakie postanowienia nadal będą przyję
te; lecz wszyscy wnoszą że Król z rodziąą przedsięwez- 
mą opuścić Franciją. Mówią już że wzięto środki aby 
ułatwić ich wyprawę morzem, i ochronić bespieczeństwo 
Najjaśniejszych podróżnych nim wsiądą na okręty.

O  g ł o s z e n i e .  Chcąc położyć koniec, rozruchom trwają
cym w Stolicy i w części Francii, polegając przy tern 
na szczerćm przywiązali u brata swego (cousin) Xięcia 
Orleanu, Król mianuje go Namiestnikiem Królestwa. 
Król, uznawszy za dobre odmienić postanowienia 25 L ip
ca, zatwierdza zebranie Jzb na 5 Sierpnia i rad się spo
dziewa że dopom ogą do przywrócenia pokoju we I ra n -
CJ ‘- . . .

Król będzie lu  czekał na powrót osoby, mającej od
wieźć do Paryża to ogłoszenie. Jeśliby się ośmielono 
targnąć na życie Króla i jego Rodziny, lub na poz
bawienie ich wolności, będą się bronili do śmierci, w 
R a m b o u i l l e t  1 S i e r p n i a  ( p o d p is J Ka r o l .

L is t K ró la  do N a n d e s tn ila  K rólestw a, X ię c ia  O r
leanu .  R a m b o u i l l e t  2 S i e r p n i a  1830  r. Najuko
chańszy Bracie! Klęsk', dotykające lud mój i zagrażające 
m u w przyszłości, mocno mię trapią i winienem szukać 
sposobów, aby im zapobiedz. W skutek tego um yśli
łem  zrzec się korony na rzecz wnuka mego, Xięcia 
Bordeaux. Delfin, dzielący zemną też same uczucia, równie 
się zrzeka praw swoich na rzecz swego synowca.

A tak , z urzędu Namiestnika Królestwa, ogłoście 
o wstąpieniu na tron Henryka Y. Nadio użyjcie 
wszystkiego co od was zalezy na opatrzenie kształtu 
Rządu podczas małoletnośei nowego Króla. Przestaję na 
wydaniu tych rozrządzeń: oto jeszcze śiodek zapobieżenia 
wielu klęskom. Chciejcie uwiadomić o moich zamiarach 
ciało dyplomatyczne, i przesłać mi jak najprędzej ode
zwę zawierającą uznanie wnuka mego Królem pod imie
niem Henryka V.

Poleciłem Jenerał Porucznikowi Vice-hrabiemu de Fois- 
sac Latour oddać W am to pismo. Dałem mu roskaz 
umówić się z W ami -o rozrządzcniach jakie należy po-
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czynić względem osob mnie towarzyszących, jako tez 
względem mnie samego i dalszej mój ej rodziny.

Później poslnaowiemy jeszcze więcej w skutek zmiany 
panowania.

Powtarzam W am , Najkocliańszy Bracie, zapewnienia o 
uczuciach przywiązania, z jakiemi pozostaję życzliwym 
waszym bratem, (p o d p is )  E a r o l . — L u d w i k  A n t o n i .

  ]\Ta wvjezdnem z Rambouillet, Karol X. dał nastę
pujący roskaz dzienny uzupełniający szereg aktów jego 
panowania: Roskaz dzienny. P P . Pułkownicy lekkiej
jazdy i artylleryi Gwardii, zebrawszy swoje półki mają 
im oznajmić; ze Król z głęboką boleścią widzi siebie 
zmuszonym do rozstania się z niemi; i ze nazawsze za
chowa pam ięć o ich wierności i stałości, z jakiemi zno- 
si'i trudy i niedostatek obciążające ich w smutnych oko
licznościach. Król po raz ostatni wydaje ten roskaz do 
walecznych pułków lekkiej jazdy i artylleryi Gwardii, 
aby się stawiły na miejsca swego pobytu i były po- 
słuszneini Namiestnikowi Królestwa, który przedsięwziął 
wszelkie potrzebne środki do ich beśpieczeństwa i przysz
łego szczęścia (podpisy). M a r s z a ł e k ,  X i ą ż ę  R a g u z y .  
S z e f  S z t a b u  G ł ó w n e g o  M a r g r .  C h o i s e u l .

P a ry ż  8 Sierpnia. G iełda  P a ryska  5®, 101 fr. 
90  cent. 5?, 70 fr. 95  cent. Akcye bankowe 1850  fr.
—  W mowie 3 b. m. miauej na otwarcie Jzb, X iążę Or
leanu nielylko obwieścił o zrzeczeniu się Korony przez 
Króla i Delfina na rzecz Xcia Bordeaux, lecz w yłożył 
potrzebę niektórych odmian w Karcie Kostytucyjnej, 
których wymaga obecne nadzwyczajne położenie Francii.
—  Namiestnik mianował tymczasowie Następnych urzęd
ników: Marszałka hr. Jourdan Komissarzem tymczasowym 
W wydziale spraw zagr., bar. Bignon w wyd. oświecenia; 
P . Tupinier w Zarządzie tymcz. wyd. Morskiego; Kom- 
missarze tymczasowi dawniej mianowani nieprzestają peł
nić swoich obowiąsków. —  Na miejscie Margr. Pastoret, 
Kanclerza Francii, który prosił o uwolnienie, Namiestnik 
3  Sierpnia mianował bar. Pasquier Prezydentem J z by Pa
rów 4 t. m. Jzba Parów zebrała się i po zapisaniu
roskazu Namiestnika, którym synowie jego XXta Chartres 
i Nemours upoważnieni zostali do zasiadania w Jzhie 
Parów przez ciąg niniejszych posiedzeń, mianowała swoich 
Sekretarzy i Kommissyą adresu— 6 t. m. Jzhie D eputo
wanych oznajmiono roskaz Namiestnika mianujący jej 
Prezydentem P. Kazimierza Perrier; s powodu słabości 
nowego Prezydenta miejsce jego zastępował P . Lalitte 
p. er wszy Vice-Prezydent. Oddanie pod Sąd Ministrów 
którzy podpisali roskazy Królewskie z d. 25 Lipca, było 
przedmiotem rospraw Jzby i zostało odesłane do bićr—  
P. B .rard wstępuje na mównicę i podaje szereg popraw 
i odmian w karcie Kons'., wnosi także aby wszystkie 
mianowania Parów przez Karola X. były ogłoszone za 
nieważne i kończy na wezwaniu Jzby, aby prosiła Xcia 
Orleanu o przyjęcie Tronu Francii z zachowaniem wy
łożonych odmian w Karcie. Wniosek ten na wieczornem 
posiedzeniu Jzby obudzą żywe rosprawy, żądają miano
wania Kommissyi do jego roslrząśnienia. Nakazane zo
staje wydrukowanie i rozdanie takowego doniesienia—  
Na posiedź. 7 t. m. w Jzhie Deputowanych wznawiają 
się rosprawy o wniosku P. Berard; PP. Conni, Hyde de 
Neuville i wielu innych członków prawej strony, z zapa
łem  bronią praw Xięcia Bordeaux. W ymowa ich i do
wody zjednały im oklaski przeciwników. Mówcy lewej

strony, oddając sprawiedliwość Szlachetnym ich uczuciom, 
mówili o niebeśpieczeństwach d ługo  przeciągnionegO 
stanu tymczasowości, i o koniecznej potrzebie dania 
Królestwu stałego Naczelnika, dla uspokojenia um ys
łów  i stłumienia w zarodku myśli anarchicznych, 
które nazawsze mogłyby zniszczyć pokój Francii. W  skut
ku tych rospraw Jzba przyjęła deklaracyą, przez k tórą  
zniesiony zostaje wstęp do karty Konstyt. sam ten akt 
ulega licznym modyiikaeyom i dodatkom i która koń
czy się na wezwaniu Xcia Orleanu, aby wziął ty tu ł 
Króla Francuzów —  Jzba Parów otrzymawszy tę  de
klaracją 7 t. m. przyjęła ją , oprócz artykułu tyczącego 
się złożenia Parów mianowanych przez Karola X, gdyż 
niechciała sądzić własnej swej sprawy; Artykuł ten Jzba 
zostawiła Namiestnikowi do rozstrzygnienia —  tegoż dnia 
Deputacya Jzby Parów, mając na ezele nowego Prezy
denta bar. Pasquier, i w ielu Deputowanych pod prze
wodnictwem P. L afitte , udali się do Namiestnika dla 
przedstawienia m u wspomnionej deklaracyi. X iążę przy
ją ł  ją  w zupełności.

—  z Algieru od 10 —  16 Lipca piszą: Kommissija 
rządowa postanowiła utworzyć dywan główny, złożony 
s siedmiu naczelników kast czyli gmin miejskich i przy
dać do nich komissarza francuza, któryby m u służy ł za 
pośrednika w stosunkach z wyższą komissiją rządową. D y
wan ten ma się zająć zaradzeniem potrzebom wojska i wyjaś
nieniem stanu własności rządowej. Aby powziąść dokładne 
wiadomości o przeszłym zarządzie w Algerze, Komissiją 
postanowiła wezwać pozostałych ministrów i rządców t)eja 
Lecz przywołany Aga czyli minister wojny, nie um iał 
nawet wskazać dochodu s czterech wsi, które m iał od 
Deja zamiast pensii sobie wyznaczone.— A dm irał D uper- 
re dla utrzymania porządku w porcie, zabronił wejścia 
do niego wszelkim statkom wyjąwszy rządowe.— Admirał 
łtbsam el gotował się odpłynąć 20  lub 21 do Bugia i 
Bone dla podbicia bejów.— W wojsku szerzy się krwawa 
biegunka. —  Dej wyjechał 12 zrana, z dwóma zięciami,
52 kobietami i 60 osobami orszaku Bej Titteri złożył
swóy yalagan  podczas kiedy Jen. Bourmont m iał 
narady z Dejem. U trzym ał się przy tych że samych warun
kach, na jakich z Dejem zostawał.— Mówią, że w pała
cu Deja są cztery sklepiste izby o jednych drzwiach: 
około każdej są śpichrze 12 stop długie, 6 szerokie, 4 
wysokie: w jednych m ają być cekiny W eneckie, w d ru 
gich piastry Hiszpańskie, w innych monety srebrne Al- 
gerskie, wiele naszyjników diamentowych, srebrnych sto
łowych sprzętów, drogich kamieni i t. d. i t. d. —

( Gaz. F r a n k .)
Londyn  31 Lipca. Gazeta C ourt-Journal zbija po

głoski o układach między Xięciem W ellington a P . IIus- 
kisson, o wejście na powrót P. Huskisson do gabinetu. 
T aż gazeta donosi, że na wielkim obiedzie Król wniósł 
zdrowie X. W ellingtona oświadczając, że przyjemnie m u 
jest s tego powodu wyrazić Xigciu swoje Królewskie 
zadowolenie i swój zamiar popierania we wszystkiem 
teraźniejszego ministerstwa.

—  Nowy pałac Pimlico ma się odtąd nazywać pała
cem St. James (S. Jakuba), s czego wnoszą że dawny 
tegoż nazwiska pałac zostanie opuszczony. —  Doniesienie 
w niektórych gazetach że Król W irtemberski odbierając 
order podwiąski uk ląk ł i rękę Króla Angielskiego ucało
w ał, podług innych gazet należy uw ażać za fałszywe •
Nowe wybory członków parlam entu ju ż  się odbywają.

•
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—  P o d łu g  otrzym anych ga/.et z Jam aiki no 5  L ipca,- . ‘ . . .
Boi i« ar przebywał w Karlagenie, lubo zamówił mujjsce J
lia okręcie S p cp . Wszystkie władze Kavtageńskie oświad
czyły sift za nowym rządem ogłoszonym w Bogota. 
Mówiono ze w południow ych krajach Kolumbii zaszły 
oświadczenia na rzecz Bóliwara.

W iedeń 1 Ąierpnin. W enccija  przesianie być wyspą: 
most drewniany połączy  uiiaslo ze stałym lądem między 
kanałem  Reggio a celnym składem San Giuliano. T o 
warzystwo ziunoz.nyfb kupców  podjęło się swoim kosz
tem postawić most, mający m ie ć  d ługośc i  pół mili 
Niemieckiej.

S tu t tg a r d  4 S ie r p n ia .  Król W irtemberski wrócił tu 
dziś s podróży odbytej do Boulogne i do Londynu.

B r u x e l la  51 L ip ca . List prywatny z Batawiii 21 
M area donosi o poddaniu się buntownika na wyspie Ja 
wie, Diepo Negor#, I olenderskiemu Jenerał Porucznikowi 
Kock. Kiedy l>ył przywiedziony, miał ubiór, kapłański 
sandały żółte i turban zielony; twarz była zakryta chust
ką, którą zdjął zbliżając się do jenerała: ten m u  podał
rękę i powitał. Na io.DiepotNegor© odpowiedział d rżący  
tak źe wszystkich obecnych pogardę na siebie ściągnął.

( J o u r .  d e  la  H a j e . )
W io c h y  15 I .ip c a .  Po  długie j przerwie otrzymano 

nakoniec wiadomości od mis ionarzów Chińskich. Przeło
żony tej missii pisze do swego brata 2 W rześnia 1 8 2 9 ,  
s Tsong-Kiu-Tcheoik, w prowincii Sulcbuen, że prześla
dowanie Cbrześcian znacznie się zmniejszyło lubo nie 
ustało zupełnie. W  Chinach ma być  teraz 5 missii 
z dwoma biskupami. W  diecezyi piszącego ten list, 
m iało  być de GOOQ nowochrzczeńców. ( J .  d e  S. P . )

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  
i  P R Z E M Y S Ł O W E .

P etersburg  1 2 S ie  rp ni a. D a lszy  ó iąg  obrazu c zy n 
ności usfćiiioivlćh Ircrfylo .v) c'i iv 182T9.

K a p i lu ł  w y L u p n n :
K u p i t a l  W')’' k u p n a  w 18 2$  ro k  u  sł.- lu d  c 1 y*
S p o / .o h la lo s c ia m i z l a t  p r z e s z ł y c h ,  s s u m m u m  p r z e la n c im  ik» 

■ w ykup, z n i« ;p iz t r w a i i t ‘m i d o c h o d a m i , u a lc / .n c m i o d  k a p i t a łó w  
p r z e z  w y k u p u o  n a h v l y c h , i z  z y s k ie m  w y m ia n y :

z ło i ;  n i . . . . . . . .  . . 7 6 1 ,4 7 1  r .  79* k .
s r e b r e m .  . * . . • ■- -. . . 1 ,1 9 5 ,2 7  5 r .  4 2 ^  k .
a s s y g n ..............................................  v G ,2 2 6 ,4 5 J  r .  £ k .

S t e g o  w  1 8 2 9  r o k u  u /y L o  n a  w y k u p n o  9 5 6 ,9 2 0  r .  s r .  i 
5 ,0 8 9 ,4 0 0  r .  a s s y g b .  p o d ł u g  r o z m a i ły  c l i  k u r s ó w ,  z d o c l io d a m i  
p o  d z i e ń  •w y k h jln a , k u r i a  e m , k o m n iis y ą . i  daltffcem i i*oscłiord am ir‘

-s re b re m  .. .  \    9 2 0 ,9 2 1  r .  69*- k .
a s s y g u ............ 3 ,2 9 4 ,7 1 7  r .  25  k .

J  o< ł^o*ono  n a  z a s p o k o je n ie  w o js k o w y c h  
w ie r z y c i e l i :

s r e b r e m  . • . v . 1 3 /4 0 5  Y. 1 2 7 k .
a s s y g n .  3 5 9 ,0 2 8  r .  2 5 -  k .

I*o o d t r ą c e n i u  t e g o ,  n a  r o k  18 5 0  .p o z o s ta ło :
z ło t e m     7 6 1 ,4 7 1  r .  7 9  ]  k .
s r e b r e m .  . . . . . * W  • 2 5 8 ,9 5 0  r .  60*4 k .
a s s y g n  . . „ . . . . . 2 ,5 9 2 ,7 0 7  r .  50* k .

K a p i t a ł  p r y z o w y  (upn30B w ić)
S  l e g o  k a p i t a łu  w y d a n o  lu d z io m  r o z m a i ty c h  r a n g ,  k tó r z y  s ł u 

ż y l i  w  e s k a d r z e  A d m ir a ła  S ie n ia w j n a :
a s s y g n ............................. . . . . .  i 7 2 8 6  r .  3 8 ^  k .

K a p i t a ł  o d ło ż o n y  o d d z ie ln ie :
S t e g o  k a p i t a ł u ,  k tó r y  s ię  u t w o r z y ł  z su  m m  o t r z y m a n y c h  

z 2 oj 5°- p o ż y c z k i  i  p o z o s ta ły c h  o d  s p a le n ia  a s s y g n a c y i  1 8 2 2  
i  1 8 2 5  la t ,  u ż y to  w  r o k u  1829 n a  m o ć y  N a j  \V y ż s  z y c l i  u k a z ó w : 

Z ł o t e m  . , • * • • • • • . 1 , 6 7 5 , 0 4 1  r .  9 7 ]  k .  
s r e b r e m  . » •  ...................................6 ^ 8 7 0 ,0 0 0  r .  —  k .

P o  o d t r ą c e n iu  t e g o  , p o z o s ta ło  n a  r o k  1 8 5 0 ;
z ł o t e m ................................................................
s r e b r e m ........................................... .......
a s s y g n  ,  j . . . . . . .  . 1 3 ,3 9 0 ,5 2 7  r .  9 2  k .

B a n k  A s s  y g  n  a c  y j  n y .

9 6 ,2 5 5  r .  94 k .
i  ,9 1 4 ,6 3 5  r .  i }  k .4

M as-sa p u s z c z o n y c h  w  o b ie g  a s e v g n a c i i ,  w  ( 8 2 9  r o k u ,  r ó w n ie  
j a k  w  p o p r z e d z a ją c y c h  ta la c h  p o z o s ta ła  b e z ł a d n e j  z m ia n y ,  i  p o  1 . 
S ty c z n ia  1 8 3 0  r .  w y n o s i ł a  3 9 3 ,7 7 5 ,3 1 0  r u b l i .

B a n k  i> o  ż  y c  z  k  o  w  r .

K a p i l a ł  b a n k u ,  p o d  n a z w a n ie m  k a p i t a ł u  P a ń s tw a  w y n o s i  p o
r o k  1 8 5 0 :

z ło te m  . . . . . . . . . . .  1 5 ,7 0 1  r .  6 ? i  k .
s r e b r e m .................................................................. 5 4 9 ;9 3 4  r .  37  J- k .
a s s y g n .  1 7 ,6 8 7 ,6 7 8  r .  65* k .  w  te j  l i c z b i e  z a p a s n e g o  

1 ,0 0 0 ,0 0 0 .
K a p i ta łó w  u m ie s z c z o n y c h  n a  p r o c e n t  p r z e z  ro ż n e  w ł a d z e  r z ą 

d o w e  w  18 20  r o k u  b y ło :
s r e b r e m  . . . . . . . . .  2 5 ,0 9 6  r .  58  k .
a s s y g n   ( 1 5 ,0 2 8 ,1 5 2  r .  6 3 ^  k .

W  te j i l o ś c i  5 J, p r o c e n to w e g o ,  z b a n k u
h a n d l o w e g o .................................... ....... 5 7 ,8 8 2 ,6 8 1  r .  3 7  k .

Z  R a d y  o p ie k u ń c z e j  P e te r s k u r s k i e g o  
d o m u  w y c h o w a n ia  . . . . . . . .  9 ,8 1 3 ,1 5 0  T.

O d  o s o b  p r y w a tn y c h :
z ł o t e m  1 ,4 6 9  r .  95  k .
s r e b r e m .............................................................................   1 ,7 5 5  r. 57  k .
A s s y g n ....................................................   . 9 7 ,9 0 4 ,7 4 0  r .  1 9 j  k .

AV 1 8 2 9  r o k u  w z ię to  z n o w u  n a  p r o c e n t  o d  r o ż n y c h  w ła d z  
r z ą d o w y c h :

a s s y g n   4 4 ,9 3 3 ,8 0 7  r .  7 1 $  k .
W  le j  i l o ś c i  z R a n k u  H a n d lo w e g o  z o p ł a t ą  o j  °

2 -8 ,6 7 0 ,0 0 0  r .
O d  .o só b  p r y w a t n y c h :

A s s y g n .............................................................  2 9 ,0 3 5 ,5 3 4  r .  37,* k .
P o w r ó c o n o  k a p i t a łó w  r o ż n y c h  w ła d z o m  r z ą d o w y m :

a s s y g n   1 5 ,5 2 5 ,4 2 7  -r. 6 8  k .
W  le j  i lo ś c i ,  R a d z ie  o p ie k .  P e t e r s ,  d o m u  w y c h ó w .  5 4 8 ,1 5 0  r
O s o b o m  p r z y  w a l n y m ............................................  2 2 ,0 5 5 ,0 3 3  r .  68 -i k .
Z a p ła c o n o  p r o c e n tó w  za  p o w ró e o u e  k a p i t a ły  i  d o l i c z o n o  d o  

k a p i t a ł u ,  p r o c e n tó w  n ie - z d j ę ty c h  p r z e z  k a p i t a h s tó w  w  c i ą g u  r o k u .  
z ł  o! c m  . . . . . . . . . .  7 5  r .  82  k .
s r e b r e m .....................  1 ,5 6 9  r .  6 6  k .
a s s y g » .....................  1 1 ,1 1 7 ,9 2 0  r .  3 0  k .

T o  r o k  1 8 5 0  p o z o s la łe  w  b a n k u  k a p i t a ł ó w  n a le ż ą c y c h  ro ż n y m  
w ła d z o m  r z ą d o w y m :

s r e b r e m  . . . . . . . . .  2 6 ,9 8 1  r .  5 5  k .
a s s y g n ...................... 1 5 0 ,2 1 4 ,2 2 8  r .  7 5 $  k .

W  te j i lo ś c i  b a n k o w i  h a n d lo w e m u  s 5 ^ - ° ,  8 9 ,7 3 0 ,2 2 8  r .  81  k .
AV. s  5

N a le ż n y c h  o s o b o m  p r y w a tn y m :
z ło t e m ....................................  . . .  1 ,6 4 5  r .  7 5  k .
s r e b r e m  .    1 ,8 4 0  r .  4 8  k .
a i s y g n  .    1 0 9 ,0 8 7 ,1 4 7  r . 11 k .

W  O gn ie  w s z e lk i c h  o b c y c h  k a p i t a ł ó w  z n a jd u je  s ię  w  o b ro c ie  
w  b a n k u  n a  r o k  1 8 3 0 : 

z ło te m  
s re b re  ui

-  . 1^545 r .  7 5  k .
• * • 2-8, 8 2 1  r .  81  k .

a s s y g n  . . . . . . . . .  2 5 9 ,5 0 1 ,3 7 5  r .  8 4 *  k .
P o z y c z k i :  +

P o  r o k  1 8 2 9  l i c z y ł o  s ię  n a le z n o s 'c i  b a n k u  n a  r ó ż n y c h  w ł a 
d z a c h  r z ą d o w y c h :

A s sy g n .................................................... ......  1 0 8 ,0 4 5 ,8 9 0  r . 82  k .
W  te j  i lo ś c i  n a  K o m m is s y i  u m o r z e n ia  d ł u g ó w  5 3 ,6 9 0 ,1 0 0  r. 

i  n a  S k a rb ie  P a ń s tw a  4 4 ,8 8 2 ,6 3 2  r .  50 k .

Na d ł u ż n i k a c h  p r y w a tn y c h ;

Z ło t e m  . 
S re b rem  . 
A rs v g u .

1 7 ,6 5 5 ,  r .  58  k .  
5 0 6 ,2 3 5  r .  4 1 ?  k .

1 1 -9 ,8 6 5 ,0 8 0  T- 8 5 ę  k .

( ‘l- c . p . )

—  P o d/.ieii 5 S ierpnia weszło do porlu  K ronstadt- 
skiego 9 7 4, w yszło 752 .  okrętów . D o Ryzkiego po 31 
Lipcu weszło 736.
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—  Liczba rozmaitych rękodzielni w całej Rossii w 1828 
r. wynosiła 524.4, w których pracowało 2 2 5 ,414  osób.

B ro d y  8 L ipca . Przez nasze miasto idzie teraz dość 
znaczna ilość Rossyjskiej grubej i cienkiej wełny za gra
nicę. Niedawno wysłano do W rocławia kilka set pudów. 
Przeciwnie bardzo mało od niejakiego czasu przywożą 
tego towaru z zagranicy do Rossii —  Od niedawnego 
czasu zaczęto tez wywozić przez Brody konopny oh j 
z Rossii do Wiednia i Krakowa— W  ciągu mies ąca Kwiet
nia roku zeszłego przywieziono do Brod na 598 Ruskich 
wozach 16 ,422  pud. 38 funt. rozmaitych wyrobów, 
w bieżącym zas roku w przeciągu tegoż samego czasu 
na 970  wozach przywieziono 22,751j> pud. — W o
sku Ukraińskiego pud płacono po 11 r. 25 k. 
Podolskiego po 10 r. K leju jesiotrowego pud od 128 
do 139 r. Skur surowych centnar 4 J  na centnar po 15 
r. 50  k., 6 na cent. po 1 4  r., 9 na cent. po 16 r. sr. 
Kantaryd pud po 13 r. 75 k., Żółtej patoki pud po 1 
r» 75 k., białej po 2 r. 10 k. sr. Soli Amoniackiej
centnar po 47 r. sr. Potażu szyffunt po 19 r. Łoju 
w beczkach pud po 2 r. 85 k. W ełny Rossyjskiej bia
łej centnar po 12 r. 67 k. sr., Skur Moskiewskich scci- 
nę po 59 r. 50 k. sr., Ukraińskich pud po 29 r. 75 k. 
sr., Szczeci Ruskiej pud od 21 r. do 29 r. 75 k. sr., 
Juchty  czerwonej pud po 10 r. 50 k. białej po 10  r. 
25 k. srebrem.

L o n d yn  30  Lipca. Cło od zagranicznej pszenicy w tym 
tygodniu zostało zniżone o 5 szylingów, a od Owsa, 
żyta i bobu o 1£ szylinga.

—  W  wielu zagranicznych pismach od kilku lat pow
tarzają bardzo prosty sposób poznawania grzybów jado
witych. Gotu j ąc  grzyby mniej pewnego gatunku, trzeba 
włożyć do nich połowę obłupionej białej cebuli. Jeżeli 
cebula przybierze kolor siny', lub ciemny, zbliżający 
się do czarnego, to jest oznaką że między grzybami 
znajdują się jadowite, jeżeli zaś niezmieni farby, grzyby 
nie są szkodliwe. Godziłoby się i u  nas sprawdzić to 
doświadczeniami.

—  Jeden Angielski ogrodnik uważając wielką obfitość 
soku w zwyczajnym klonie (Acer pseudoplatanus) um yś
lił zaszczepić weń jabłoń; nad wszelkie oczekiwanie szczep 
wyrósł bardzo prędko i wydał owoce odznaczające się 
nie tylko dobrym smakiem ale i niezwykłą wielkością.

(B u l .  de s. a g r . )
P r z y  czy ny  zn iże n ia  się  stopy  procentu . Na całym 

świecie handlowym spostrzegać się daje bardzo znaczne 
zniżenie stopy procentów. W  niektórych miejscach jak 
np. W Amsterdamie, procent roczny nie przechodzi 2£ ?. 
Co więcej, zniżenie tak wielkie nie zdaje się być skut
kiem przemijających okoliczności, ale raczej długotrw a
łym  owocem podniesienia handlu i wygórowania do naj
wyższego stopn a przemysłu, we wszystkich prawie oświe- 
ceńszych narodach. Ułatwienie kommunikacyi, udoskona
lenie wszelki'go rodzaju fabryk; zastosowanie do rękodziel- 
ni nowo odkrytych lub wydoskonalonych działaczów, 
jakiemi są para, gazy i t. p. które za pomocą kilku lu
dzi z łatwością wykonywają prace, do której jeszcze 
przed półwiekiem używano kilkuset robotników; wypłaty 
długów przez rządy europejskie, kilkunasto letni pokoj, 
zdają się być tego zniżenia stopy procentów głównemi 
pizyezynami. W yczerpanie wszystkich rodzajów przemysłu, 
u pizez to zniżenie ceny towarów, niewyniaga już  tak

wielkich nakładów gotowizny. Szczególniej upadek ceny 
towarów kolonialnych, odwraca coraz więcej kapitałów 
od tego handlu, a skoro się tylko zjawi nowa spekula- 
cya, znajduje zaraz mnóstwo współubiegających się, 
którzy czekają ciągle na sposob użycia martwych swoich 
kapitałów. Duch stowarzyszeń ułatwiając najogromniej- 
sze spekulaeye, nie m ało się także do ich wyczerpania 
przyczynił. Spodziewać się zatem można, ze ułatwienie 
kommunikacii, bicie kanałów, koleje żelazne, jako prawie 
ostatni sposób użycia bardzo znacznych kapitałów, zosta
ną przedmiotem coraz liczniejszych spekulacii, i u łatw ią 
we wszystkich krajach Europy kommunikacye, które 
dotąd jedynie w Anglii stanęły na wysokim stopniu dos
konałości.

KURS W E X L O W Y  i I* 1LH I E Ż  N Y.

P etersburg  8 S ierpn ia .
Na L o n d y n . . . . . na 2 ł mies. pens. 1 0 ” .
—  Hamburg . . . . — 65 dni. sz. bk, 9'U.
—  —  —  —■ . . . —- 3 mies. —. 4 :

Ode.r sa 30 L Ipca.
Na W iedeń . • . . — O mies. krejo.
—  _  .— —  . . . — 5 mies. . . . 27 łrt-
—  Genuę . . . . 75 dni sant. 1 15f.
—  Konstntynopol . — 3 dni par. 142®.
—  Livorno . . . . — 3 mies. sold. 25.
—  Londyn . . . . — 3 mies. pens. 10 1 0
—  Marsylią . . . 3 mies. sant. l l 5 g ,  116.
—  Tryj es l . . . . 3 mies krejc. 9 -  y.1 a

s-
Rubel srebrny .
D u k a t ...................
Rupia nowa i stara . .
Mahmud twardy .

( Gaz.  Han. IP ia d . H andl. M . P .J

D Z I E J E  S P Ó E C Z E S N E
0  W P Ł Y W I E  T E R A Ź N I E J S Z E G O  R Z £  D U FltANCYJ  N A

L I T E R A  Tl !  R ę  I O B Y C Z A J E  T E G O  II R A J  U.

( Dokończenie.)
Zastanawiając się nad ws ystkiem co się ju ż  rzekło 

ujrżemy łatwo, jak różne wymienione obyczajów odcienie 
w jedną się niejako skupiają iviązkę, ktorey ogół co 
dzień nam bliższe podobieństwo do obyczajów Angielskich 
odkrywa. Zaczyniamy się już w ich przymioty uzbrajać, 
od wad ich chronić. Linija odcinająca klassy przemysłem
1 pracą do gminowładztwa zbliżone, od klass które tron 
otaczają, ciągle się staje wyraźniejszą i głębszą. Charak
tery pojedyńcze stają się bardziej wybitne, towarzyskość 
niknie; pycha jest dzisiaj u świata orężem lub tarczą. 
Rodziny szlachetne łączą się z majftnemi; potęgi przy
wilejów i złota panują, walczą z sobą, jednoczą się i 
znieważają naprzemian; popędza je do ruchu  siła pomoc
nicza talentów. Przemienna gra inleressu, tych dzisiaj na 
Ministrów wynosi, których jutro ma strącić. W krótce 
ruch inny postawi ich znowu w rzędzie n ie p r zy ja c ió ł  
m in istrów , czyli w armii rosnącej ciągłem  przybywaniem 
ministrów zrzuconych. Nakoniec społeczność siswszy się 
bardziej czynną, niespokojną, poważną, tak jest zajęta, 
tak się całkiem zabiegom, troskliwości o rzecz publiczną 
i staraniom domowym oddała, iż zaledwie dostrzedz jest 
w s'anie że czas jej świetności, uciech, radości, już minął;



260 T Y G O D N I K

T ym  sposobem wykształciły się pod wpływem  no
wego rządu zarodki, które przeszłość powierzyła stara
niom dzisiejszej Francii. W  zbiorze myśli religijnych i 
materyalistycznycb, republikańskich, monarcbiczuych i 
przemysłowych, zmienionych lub złagodzonych przez no
we stosunki, jedne się przekształciły, drugim okoliczności 
większego dodały ognia, inne nakoniec zupełnie zniknęły.

Trudno sobie pochlebiać żeśmy tu potrafili oddać 
wszystkie odcienie tak obszernego obrazu. Zamięszanie pa
nujące na ówczas we Francii, gdy jej Karta nadaną zo
stała, niemogło się jeszcze do zupełnego sprowadzić po
rządku; a lat piętnaście zaledwie wchod/.i w rachunek 
życia jakiego narodu. Nic bardziej nie dowodzi stanu 
oczekiwania i mocowania się, w jakim dotąd jeszcze zo
stają zwyczaje nasze społeczne, nad niepewność naszych 
naukowych leoryi. J w rzeczy samej, wtedy się tylko sta
nowczo literatura ustala, gdy się ju ż  społeczeństwo na 
mocnych oprze zasadach. Nie jest ona ciągłym obniżeni 
społeczności, lecz tylko wyrażeniem niektórych jej waż
niejszych epok. Myliłby się przeto ktoby m niem ał, że 
literatura dokładnie wszystkie jej maluje odcienie. Gdy 
bowiem naród jaki po długich wslrząśnieniach spoczywać 
zaczyna, wtedy' literatura zgromadza myśli i rozważa 
nowe zasady, które się wyrodziły w tym  czasie: jest
przeto bardziej godłem , niżeli wierną historyą, lub szczegó
łowym  opisem prawdziwych naszych zwyczajów. Częs
to płody poetów lub pisarzy romansów, dają nam tylko 
naśladowanie obyczajów dawnych lub Cudzoziemskich—  
Tak komedije Terencyusza i elegie Andrzeja Cbenier nie 
są ani łacińskie, ani francuskie, lecz grćckie. Tak kwie
cista proza Rohespiera, nie rodzi w nas czucia pełnego j 
wściekłości i gw ałtu , który tę epokę cechował; lecz przy
pomina nam czasy poprzedzające, czasy' Russa, Mably i 
Helwecyusza. Po różnych zaburzeniach krajowych, gdy 
władza Ludwika XIV wszystko objęła i stała się punk
tem  środkowym narodowych pam iątek, wyrodziła się 
wielka L iteratura, wspaniała i porządna, jak przystało na 
obraz tak świetnego wieku.

Czas ten dla nas jeszcze nie przyszedł. Przeznaczeni 
na cierpienia i troski epoki przechodniej, przekazujemy 
tylko naszym potomkom dzieła odosobnione lub sprzecz
ne, próby świetne lub błędne, ale nie całość lileratury, 
nacechowaną tą  panującą myślą, do której ciągle dą
żym y, lubośmy ją  niezupełnie pojęli. Godzi się nam atoli 
nad przebieżouą już  drogą robić uwagi i zdawać sobie 
rachunek s podjętej pracy.

Zasada literatury francuskiej za Cesarstwa, wzięła swoj 
bezpośredni początek od tego przywykuieuia do krytyki 
i polemiki, któremi wiek omiuiony ciągle wojował. Berło 
rozum u niebyło oddane tym wyzszym geniuszom kloie 
czasowi swojemu panują, ale zostało w ręku dowćipow 
przezornych i żywych lecz płytkich, obszernie lecz po
wierzchownie oczytanych, trafnych rosprawiaczow um ie
jących opowiadać i rzucać zgrabnie zjadliwe szyderstwa: 
jednem  słowem, było w ręku licZniow W oltera, którzy go 
naśladowali z daleka, nierobiąc wstydu swojemu mistrzowi. 
Pod ich prawami i przez nich ćwiczeni Poeci i drama
tyczni pisarze, kształcili się naprzemiany na arcydziełach 
wieku Ludwika XIV i na świetnych utworach wieku 
Ludwika XV. Trzeba było widzieć jak postępowano u 
trybunału Hoffmanów, Gcoflroy i G uinguene, (ludzi 
z resztą szacownych z nauki i gładkości stylu), s talentami
pierwszego rzędu: Panią Stael, Benjaminem Constant i

Chateaubriand. Niezgadzało się to z widokami Bonapur- 
tego, aby talenta ten silny m iały kierunek, który zawsze 
przestrasza przywłaszczoną władzę. Geniusz jego despo
tyczny i wojowniczy, nie rad był dogadzać potrzebom geni
uszu naukowego. L ubił 011 blask talentu, pragnął nim tron 
swoj ozdobić, szczerze był zajęty sław ą umysłową Fran
cii, ale się zawsze obawiał skutków, jakie taż sława spro
wadza na podobną jak jego władzę. Zaczem, Autorka 
dzieła o N iem czech  na wygnanie skazana; Autora A la li  
jawnie potępić nie chciano; B. Constant podzielił los wy
mownej swej przyjaciółki. Tragedye Lanciyala, zimne 
pisma Emenarda i retoryczna wymowa Fontana, lepiej 
daleko trafiały w ducha tej epoki, w której nie tyle żą
dano ludzi nauczać i oświecać, poruszać i podniecać, 
nie tyle się starano podnosić ich um ysł i zgłębiać jegó 
potęgę, ile raczej pragniono dostąpić pewnej doskonałości 
w przyjętych już formach. Sztuka więc zawisłą była zu
pełnie od naśladowania, i to nie od umiejętnego naśla
dowania wieku Ludwika XIV, lecz od cierpliwości w ko
piowaniu arcydzieł; tak dalece iż się stała nakoniec uczo- 
11cm rzemiosłem, które się tak jak każde inne nabywać 
mogło. Bylibyśmy zaiste niesprawiedliwi, gdybyśmy wi
dzieć niechcieli biegłości w pracy, bystrości widoków i 
szczęśliwego wdzięku w wykonaniu, odznaczających dzie
ła  owego czasu. Wszelako, z małym bardzo wyjątkiem, 
Znaleść w nich zawsze można, jakąś błaliość w pomys
łach i jakąś trwożliwość w myślach osłabiające całą ich 
wartość. Wszędzie się przebija nieszczęśliwy zwyczaj poś
więcania nauki dla ozdób stylu, prawdy dla przyzwoi
tości narzuconych przez podejrzliwą politykę, rzetelnych 
rodzaju ludzkiego postępów, dla czczej jego rozrywki, 
rzeczywistości dla sztucznej formy i jędrności rzeczy dla 
wdzięku wyrazów. Taką była rzeczywista literatury cho
roba. Objawiało ją  nmostwo lekkich i jałowych pisemek; 
mnóstwo poezii ulotnych, (dla których umyślnie ten śmie
szny a stosowny stworzono wyraz); tyleż artykułów dzien
nikarskich; złośliwie niesprawiedliwych i płasko zjadliwych 
romansów, tak zgrabnie skleconych że je  czytano, lecz 
nadto suchych aby je  można było odczytać; słowem 
mnóstwo czczych utworów, stanowiących prawdziwe prze- 
p łoduien ie, prawdziwe w ilk i  na zielonych drzewach, 
którym braknie soków owocowych, niezwykłych ożywiać 
niepłodne gałąski. Znalazłbyś w tej różnorodnej nie tak 
gruntownej jako raczej świetnej literaturze, ślady pło- 
chości dawnego rządu, pamiątki nowej republikanekiej 
nauki i piętno etykiety Cesarskiej.— W ezbrały w 1 8 1 4  r. 
wszystkie polityczne namiętności, obudzone wojownika 
upadkiem. A lubo nieład bywa ich skutkiem, tę przecież 
dobrą miewają stronę, że zmuszają władze umysłowe 
iść w siady za sobą; a stąd że je  rozwijać, wzruszać i 
ze tak powiem, zaostrzać zwykły. Chaos które naówczaś 
rządziło społecznemi obyczajami naszemi, objęło i um ys
łowe. W krótce atoli też same zasady, któremi Karla 
poskromiła jedne, skutecznie na drugie działać zaczęły; 
i też same wpływy które jak się już  rzekło, zmieniły 
postać naszych Salonów i domowego pożycia, inny na
dały kierunek piśmiennym naszym zwyczajom.

Można się było spodziewać że się we świstkach t 
różnych politycznych pisemkach, odnowi ta moc niena
wiści, ta gwałtowność zaczepki i śmiałość odporu, które
mi odrodzenie się stronnictw zawsze jest cechowane, a któ
rym lak silnie sprzyja rząd reprezentacyjny. Lekkie strza
ły  które krytyka Cesarska bezczelnie, lecz skutecznie i
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z wdziękiem puszczała, niemogly juz ranić nikogo. Op- 
pozycya niemogła się juz  wytrawiać w piosnkach, epi
gram mach i kalamburach. Zdroje wymowy odkryć się 
m usiały ze zbiegu nienawiści, gniewu, zaiu, wściekłości, 
a czasem ucisku. Literatura tak się ścisłe s politycznemi 
złączyła sporami, że ich piętno na siebie przyjąć m us.a- 
ła. W ładza często obrażana, słabo broniona, nnasto wzgar
dzenia talentem , wołała się jego tarczą osłonić: i kiedy
walka opinii rozszerzała polityczne nasze widoki, w ów- 
czas i horyzont myśli naszych coraz przestronniejsze 
przed nami odkrywał koła. Tej to w sprawach naszych, 
chociaż ograniczonej, jawności, tej lubo niezupełnej wol
ności winniśmy, ze wszelkie zagrzebane ziarna płodnie 
wschodzić zaczęły. Znajome talenta u ro s ły , nowe się 
ukształciły i nagle tam już  gotową postrzeżono naukę, 
gdzie niedawno niepewne i pojedyncze tylko widziano 
zdania. Spóiność zasad i wyobrażeń ściągnęła wiele 
razem umysłów do jednego środkowego punktu, i ugrup- 
powała je podług miejsca, jakie każdy z nich sam sobie 
naznaczył. W tedy dopiero literatura odzyskała swój sil
ny charakter; wdzięk naśladowania utracił swą wartość, 
i znowu władza logiczna myśli na pierwszem miejscu 
stanęła. Porzucono rozwlekłe i wcześnie przygotowanemi 
kwiatami strojne wysłowienie. W ymowa Parlamentowa, 
pierwszy i konieczny owoc nowych urządzeń, zrzncac 
s siebie zaczęła grube i manierowane spowicia, w ktoiycb 
ją  kluby polityczne trzymały. Lot olbrzymi Dantona i 
przerażający lakonizm Jsnarda niem ógły się zgodzić z d u - 
ebem  dzisiejszych Jzb naszych. S tej zatem nowej mów
nicy, wznoszącej się pod opieką zgodzie sprzyjającej kar
ty, wyszła ukształcona już  literatura. Kaziły ją  z razu 
niektóre w a d y  za rządu Cesarskiego wylęgłe; lecz wkrót
ce wymowa naszego parlam entu otrząsnęła się s tych 
nadętych, niepotrzebnie a kształtnie rozwlekłych wyrażeń, 
które Barrere na mównicy konwencyjnej zaszczepił. Foy, 
ktorego wymowa rycerska, natchniona, jędrna i groźna, 
od przeciwników i nieprzyjaciół hołd brała; B. Constant, 
którego um ysł przezorny i giętki nagle sif uz >roi w si ę 
zuchw ałą, subtelną, nieprzewidzianą, a wikłającą zdzi- 
wionego przeciwnika tysiącznemi więzami dialektyki ; 
Chateaubriand, który swą poetyczną siłę nagle przekształ- 
c ił, który się otoczył trwożącą srogością logiki i uzbro
ił snrowem  rozumowaniem; mnóstwo nakoniec rozmaitych 
mówców którzy w różnych stronnictwach byli tłumacza
mi opinii, pamiątek i żalów, miotających naówczas Fran- 
ciją, powinni najpierwsze otrzymać miejsce na tym  obra
zie, malującym tak szybką um ysłow ą odnowę, którą 
polityczne obyczaje nasze sprawiły. Zewnątrz Jzb nawet 
nawyknienie do szczerych i rozbiorowych, gwałtownych 
i rozważnych rostrząsań, podobneż rościągnęło wpływy. 
Pisarze periodyczni, których oceniać tu  zasługi niejest 
naszym zamiarem, obok parlamentowej mównicy swoją 
jeszcze wystawili trybunę. Jawność opinii i wolny roz
biór pospolitej rzeczy, odkryły to nowe źródło bogactwa, 
ten płodny a pożądany zbytek, który dzieła -płaskie i 
niewolnicze, utwory uczonego próżniactwa, i lozrywki 
płochej ciekawości, sprawiedliwemu oddał zapomnieniu.

Uwaga tych prawdziwie wielkich pisarzy którzy jaśnie
jąc za rządów Cesarstwa, niezanieehali pracować za po
wrotem dynastyi, najlepiej przekona jak wielki wpływ 
rząd nowy wywarł na um ysły. Pędzel ich bowiem stał 
się bardziej poprawnym ; talent ich zyskał na głębo
kości to, co na giętkości i dowcipie utracił. Przestrzegł

ich ten bystry instynkt, który odmiany w wyobrażeniach 
ludu zgaduje, że się cała postać rzeczy odmieni. J od 
tej epoki zniewalające dowodzenia, prace poważne i po
rywająca wymowa P P . Guizot, baraute, i Chateaubriand 
wzięły swój początek.

W tym że czasie czucie głębokie a nie dobrze jeszcze 
objęte, które naród w swojem łonie piastował, przerabiać 
się na poezyą poczęło. Znaleźli się w miejscu wpraw
nych i wytwornych śpiewaków, prawdziwi poeci, tłu m a
cze tych wzruszeń popularnych lub wzniosłych, które sa
mi zgadują lub dzielą. Dusza zatopiona w dumaniach, 
zbolała naszemi klęskami, cieszona religiją, wylała M elo
d i e w których rospacz natchniona nieszczęściem świata, 
pociesza się promieniem świętej nadziei. Rozdzierające bole 
ojczyzny, której ziemię zdeptała nieprzyjaciół stopa, od
dane zostały z całą goryczą lak wielkiej klęski, po tylu 
świetnych piz.y padiej zwycięstwach. Ściślej jeszcze dzie
lący żale i skryte m yśli niższej klassy ludu, tak okrop
nie wstrząsanej, tak często zwiedzionej, lak dotkliwie 
przez pół wieka miotanej nadzieją, zwycięstwem, zapa
łem  i klęską inny poeta, śm iało i mocno (choć go pra
wa potem karały), opiew-ał wszystkie uczucia ludu: złość 
szyderstwo, gniew, niechęć, wzgardę i jałow e skargi. A 
lubo nie Rząd reprezentacyjny tych poetów utworzył, 
rząd jednak otwierając szranki stronnictwom, zdejmując 
więzy z opinii, uprawnił głos namiętności, i chociaż nie 
dał życia poezii rozwiniętej przez now'e towarzyskie sto
sunki, przecięż jej istnieć pozwolił.

Jawność czynności dała lot umysłowi. Już on dzisiaj żad
ną niejest wstrzymany przeszkodą. Już  może nawet jak De 
Lamennais, wymownie żądać powrotu dawnych praw ołtarza, 
lub na wzór Ronalda, chcieć znowu na podstawie teokracii 
metafizycznej podnosić towarzyską budowę. Kieprzestają już  
dzisiaj um ysły na samej kwiecistej mowie; lecz pragną 
tworzyć, organizować i kształcić wiek swój podług włas
nych widoków; pragną zbliżyć do siebie wszystkie rozu
my które ich pojąć są w stanie— Ale niedosyć na te'm 
Filozofija krytyką ja łow ą i powierzchowną dialektyką 
znudzona, zagłębia się w now'e coraz krajny. Szkoła 
norm alna  odrodzona przez P. Royer C o lla rd , któ
rego obyczaje kładą w rząd ludzi pierwiastkowych 
wieków, a światło na czele cywilizacii dzisiejszej um ie
szcza; szkoła mówię normalna zaledwie ukazała się świa
tu , a ju ż  się stała potęgą, już  się stała ogniskiem nau
ki i myśli. Szkoła ta chociaż wprawdzie m oże m ieć 
swoje przywary, na nową wszakże drogę historyą, poe
zyą, i dram atyczną sztukę wprowadza. W ym aga dziś Ik>- 
wiem od history i prostoty kronik i dawnych pracowitych 
sz.perań, od poezii wymaga obrazu prawdziwych uczuć w 
największej ich rościągłości; chce nakoniec wyrwać Teatr 
z dawnego letargu i żąda aby odtąd wiernie historyą 
i obyczaje ludu przedstawiał.

Kie m ożem y dotąd ocenić tego nowego ruchu , pod
niecanego nauką cudzoziemskich języków. Chwieje się 
011 jeszcze, bo się zaledwie rospoczął; bo jak wszelkie wiel
kich odmian początki, ma swoich fanatyków, swych z :k > o -  

rzałych przeciwników, ma przesady, geniusz, niedoświad- 
czenie i nieiostropność. Ruch ten silny lecz zaślepiony, 
odkrywający moc swoją przez cząstkowe i niepewne pró
by, podobny jest jeszcze dzisiaj do owego bajecznego 
Cyklopa, który zaparty w swojej jaskini, trącając się o 
wszystko w ciemnościach, napróżno sw-e siły wytężał. 
Jednakie Historyą, ten owoc gruntownej krytyki i rozwa-
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gi, wielą się wzbogaciła dziełami; a Teatr, skażony przewagą 
i odmiennie dramatyczną walką naszych towarzystw  uczo
nych-, posiada wiele dzieł pełnych dowcipu i blasku.

Pewien człowiek, Poeta, obdarzony szczególną mocą 
charakteru, dowcipem, i tą  rzadką własnością która przy
nęca ludzi do jakiejś nauki i mimowolnie ich do refor
m y pociąga, łam ie się dotąd z dawnemi zwyczajami 
dramatycznemi, z zuchwałością, którą los późniejszych 
dzieł jego uwieńczy lub upokorzy. Tenże sam duch 
oporu, złączony z ostrą zartobliwością i uniesieniami ce- 
cbującem i wszystkie wzruszenia tłum nego ludu, wciska 
się i rozszerza we wszelkich gałęziach poezii.

Nie całe to jednak umysłowe i piśmienne wstrząś- 
nienie , Karcie przypisać należy. Początek jego dalej 
zasięga. Z jednej strony Pani Stael, z drugiej Cha
teaubriand, a bardziej jeszcze B. Constant, zręczniej i 
lepiej pojmujący i czas i swoich rodaków, rzucili pierw
sze nasiona tej obfitości, która się dziś tak rozmaitym 
i mienionym sposobem objawia. Oni myśl naszą do śred
nich wieków zwrócili: im winniśmy pam iątki, katolicki 
mistycyzm, uwielbienie fila Szekspira i Gótego, rościągłość 
nadaną teoryom dramatycznym i pierwsze hasło tej no
wej walki, która się arcydziełami rostrzygnie. Lecz gdy 
się takowe niezgody w poezyą i dram at zakradły, inne 
tym  czasem nauki szybkim się po przestronnych drogach 
pomykają krokiem. Nauka prawa uważana w jej ścisłych 
z historyą i polityką stosunkach; nauka wschodnich języ
ków, która Europie świat nowy odkrywa; Statystyka na- 
koniec, która się dzisiaj stała narzędziem polityki i cy - 
wilizacii, śmiało idą za danym sobie popędem.— Jakiż 
zatem będzie stosunek między umysłowem naszem sta
nowiskiem, któregośmy tutaj niektóre rysy rzucili i oby
czajam i, które z niem w tak wielkiej zostają styczności? 
Oto, obyczaje nabrały jakiejś powagi, jakiejś indywidual
ności dumnej i wzniosłej; prace dowcipu stały się nie- 
bcspieczniej śm iałem i, zuchwalszemi w rzeczach imagi- 
nacii, głębszemi w tern co się nauk i filozofii dotyczy—  
Wygórowanie religijnych, albo liberalnych myśli, które 
w sobie społeczność wyrabia, nacechowały wiele dzieł 
piętnem nadętości mistycznej i zarozumiałej przesady. 
Za ulepszeniem obyczajów domowych poszły coraz więk
sze postępy w gruntownych i ważnych naukach. W yk- 
wintnośó usunięta z naszych towarzyskich zwyczajów, 
niknąć powoli zaczęła i w umysłowych utworach. Ciąg
łe  ros prawy i spory, które są duszą reprezentacyjnego rzą
du, przeniosły się do literatury i wlały w nią cóś nie
przyjaznego, szorstkiego. K tóż w takim ruchu oryginal
ności, mocy, obfitości środków, wytrwałości w pracy, 
znajomości języków; w przedsięwzięciach ryskownych; 
w przesadzonej wolności; któż mówię w tern wszystkiem 
niepozna gwałtownego a tajemnego przetrawiania się li
teratury, która sama siebie zasila, i która chociaż bierze 
czasem próbę za arcydzieła, nadzieję za rzeczywistość, 
nieprzestaje się jednak wzbogacać i doskonalić.

Takim to jak się zdaje sposobem, wyrobił się pod 
wpływ em  nowego rządu, charakter m oralny i um ys
łow y Francii. Takim sposobem, jak się już  rzekło, 
instytucye nasze utworzone s potrzeb obyczajów, przero
biły je  potem nawzajem i zmieniły literaturę w seisłym 
z niem i zostającą zwiąsku. Ruch ten postępujący, przypro

wadzi kiedyś kodex nasz polityczny i zwyczaje społeczne 
do równowagi zupełnej. Nam świadkom epoki trudnych 
tych przeistoczeń, niebędzie zapewne wolno s. pociechą 
poglądać na ów czas wielkości i prawdziwej wolności 
kiedy rząd reprezentacyjny pokonawszy wszelkie przeszko
dy, zrówna i wygładzi te chropawe wady, które dotąd 
w naszem społecznem ciele widzimy. Ale rozważać po- 
stępy któreśmy zrobili, oceniać drogę którąśmy przebie
gli, policzać w ęzły, któreśmy sobie upletli i mierzyć 
przestrzeń, którąśmy przebyli, jest zawsze pracą która po
ciesza duszę , zaspakaja um ysł i każe m ieć ufność 
w przyszłości.

r o z m a i t o ś c i .
1 o e z y e  J u l j a u a  K o rs a k a . St. P e te r b u r g  n a łła -  

dem Autora, drukiem  K arola  K r  a r  a. 1850. 8. sir. 
256. Spieszymy oznajmić czytelnikom naszym o wyjściu 
w tych dniach niniejszego zbioru, s którego wyjątki 
znajome im są s pierwszych numerów pierwszego p o b o 
cza Tygodnika. W  późniejszym czasie obszerniej po
wiemy o tern jednem s pięknych zjawisk w naszej 
literaturze. Osoby które prenumerowały na Poezye 
P. Korsaka, raczą zgłosić się po exemplarze do swoich 
kollektorów; cena exem plarzy dla tych którzy nie prenu
merowali jest rubli ass. p ięć ,  można je otrzymywać za- 
pisując do Redakcii Tygodnika i przyłączając rubel ass. 
1. na przesłanie. Znaczna liczba exemplarzy wysłaną już 
stąd została do W arszawy, W ilna, Kijowa, i Krzemieńca.

Współcześnie i siejże samej drukarni, jakby na um yśl
ne zatarcie przyjemnych wrażeń, sprawionych przez Poe
zye Korsaka, jakby na wsparcie teoryi wiecznego na tytn 
świecie równoważenia się pierwiastków dobrego i złego, 
wyszło poema: Jerm ak czy li zawojowana Sy bery a,
>.z d zie l J. / .  D m ilrijew a tłum aczenia Bogusława  
«Bcutta.v Tłom acz upewnia w przedmowie, że przekła
dał na j ę z y k  po lsk i;  m yliłby się jednak ktoby m u 
wierzył na słowo. Język przekładu, lubo niewątpliwie 
należący do szczepu słowiańskiego, o tyle przynajmniej 
odstępuje od czystej polszczyzny, o ile up. język urzę
dowy dawniej L itw y , którego zabytki uchowały się 
w Metrykach Litewskich. W ypisujemy tu niektóre prób
ki tego nowego djalektu: «W rzeczy samej M achmed-
«Kul p o ja w ił się ze zbrojną swoją siłą . . . oni prze- 
«kładali potrzebę: potworzyć nowe warownie na Sybirskiej 
..stronie ażeby tym  obuzdać zuchwałego sąsiada. . . . .  
..garść ludzi uzbrojonych ogniową bronią zdołała poko- 
«nać tysiące narodowców  nieumiejących walezyć inaczej 
•jak tylko dzia łaniem  kopij i t. p.»

«Jriyszu.' stękaj w raz  z nain i,

f(Juz  m y p rzek lęc i B o g a m i.  
f<0  ty  kiorej dzie lne  P aństw o  
^U stalały  trzy  n a rody  
«D z ie r ż a w o  po tężno! daw no!

«Syberio! w  sw iec ie  s ław n o ! 
i t. p. i t. p.

Tyle o języku. Coż dopiero mówić o poetyckich za
letach? Oryginał wydrukowany jest obok sprzekładem, 
co znacznie ułatwi zrozumienie tego ostatniego dla tych 
którzy um ieją po rossyjsku.
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